Wrobieni w P.R.L. Straszliwe i obrzydliwe oblicze Waldemara Kuczyńskiego.

Waldemar Kuczyński były minister w rządzie Tadeusza Mazowieckiego, pokazał swoje antypolskie przekonania z porażającą siłą, w artykule ,,Wrobieni w PRL’’ zamieszczonym 11.08.2008r. w ,,Rzeczpospolitej’’.

Wywiódł teorię wg której są dyktatury rodzime i narzucone z zewnątrz. Te rodzinne należy rozliczać. Natomiast te z zewnątrz, w te nas wrobiono. Musieli się znaleźć tacy, którzy im służyli. Pojęcie zdrady dla Kuczyńskiego nie istnieje. „Namiestnictwo jest dla mnie mniejszą winą niż uzurpacja”. 

W konsekwencji sanacyjni uzurpatorzy to godna potępienia obrzydliwość. Co innego namiestnicy Bierut, Gomułka, Gierek, Jaruzelski. Oni zostali wrobieni, ktoś musiał to robić. Ktoś musiał wymordować 20.000 żołnierzy Polski Podziemnej i 200.000 tys. przepuścić przez S.B- owskie katownie. Trudno, ich zdaniem, Kuczyńskiego winić. Jak nie Jaruzelski to jakiś inny Kowalski. Tego zdaniem Kuczyńskiego, rozliczyć się nie da.

Kuczyński nie zauważa, że uczestnictwo w dyktaturze narzuconej zaczyna się od zdrady. Zdrada narodowa jest zawsze zbrodnią, i to zbrodnią ohydną.

Na wstępie porównał sanacyjne rządy, których symbolem jest obecny  w nazwach ulic i placów większości miast Polski Marszałek Józef Piłsudski, do dyktatur Pinocheta, Franco a w dalszym kontekście do dyktatury hitlerowskiej.

Wszystkie te dyktatury podlegać winny zdaniem Waldemara Kuczyńskiego, jako tzw. rodzime  rozliczeniu. Przeciwnie wygląda sprawa z dyktaturami zewnętrznymi, takimi jak P.R.L. W P.R.L. nas wrobiono z zewnątrz, i to zdaniem Kuczyńskiego trudno rozliczyć, bo przecież panowanie sowietów było zewnętrznie narzucone a sanacja była jego zdaniem dyktaturą zbrodniczą stworzoną przez Polaków. „Gdyby Hitler  po roku 1939 zaoferował Polakom taką autonomię, jaką przyznał nam Stalin, mielibyśmy w latach 1939-1945 polskie Vichy...”

Kuczyński zdaje się nie pamiętać lub nie wiedzieć, że sanacyjni rodzinni dyktatorzy jak Ambasador Lipski a potem Minister Beck, odrzucili ku zdumieniu Hitlera propozycję sojuszu tzw. paktu antykominternowski. Rozwija twórczo myśli Lecha Wałęsy „trzeba by najpierw rozliczyć głowy a nie ręce.” Głowy czyli, ,,tych którzy nas w to wrobili, w roku 1939 i 1945’’. 

A więc, Bierut ,Gomułka, czy Jaruzelski to ręce, a wrobili nas sanacyjni pułkownicy, Marszałek Józef Piłsudski, Minister Beck, a później Mikołajczyk, Bór Komorowski zamordowany w Moskwie- Generał Okulicki czy powieszony przez komunistów Generał Fieldorf.

Mroczna optyka Ministra III Rzeczpospolitej, wywiedziona z ciepłych słów Prezydenta Lecha Wałęsy skierowanych do sowieckiego agenta Wojciecha Jaruzelskiego.

Znałem Waldemara Kuczyńskiego w latach 60-tych jako trockistę patronującego michnikowskim komandosom, ale, że posunie się w nienawiści do Polski, do II Rzeczpospolitej tak daleko przypuszczać nie mogłem.   
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